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| w Rawie , E. Slimierska. 


Podjęli się łuskawego posred- praktykowanych w całej Europie i innych 
nictwa w przyjmowaniu prenu- | częściach świata, gdzie ozłowiek oświecony 
meraty na „Rydzień% i zostali do mieszka, że chodniki istnieją dla ułatwienia 
tego przez nas upoważnieni, przy jedno- |komunikacyi pieszej, W każdem zbiorowi- 
czesnem zaopatrzeniu w odpowiednie kwi- | sku ludzkiem, alins mieście, stara się muni- 
turyjusze: w Częstochowie W W. Józef | cypulność o to udogodnienie, uważając je 
Komorniki i Franciszek Januszewski, w0|za swój najpierwszy obowiązek. U nas jed- 
Lasku W. Hipolit Olszewski, w Łodzi | nuk inaczej — szczęśliwyś, starożytny grodziel 
W, Kazimierz Tymienieeki, | Zostawinją ci wprawdzie jedną z arteryj ko- 
munikacyjnych na ulicy Więziennej, lecz od 

` sni Bigs |strony więzienia, po której (zupełnie slusz- 
Wiadomości Bieżące. |nie) chodzić nie Fot za to drugi trotoar, 
pokryty zwykłym brukiem, widocznie pozo- 
| staje nadal w dotychczasowym stanie dlatego, 
by przechodnie, jak ów lis w bajce, mogli 
sobie codziennie powtarzać, że winogrona 
nie dla nich, A może ojeowie miasta, gwo- 
li ćwiczeń gimnastycznych uczennie gimna- 
zyjum żeńskiego tamtędy przechodzących, 
trotoar bez wygodnego chodnika zosta- 
wiają?.. 

— W Łodzi, na rynku Geyera, za- 
szedł smutny wypadek. Trzej osadnicy ze 
wsi Rzgowa, powracając do domn na próż- 
nych wozach, umyślili urządzić wyści 
rynku. Pędzące w szalonym biegu 
wpadły na przechodzącą podówczas kobie- 
tę. Nieszczęśliwa pod kopytami i kolami 
wyzionęła ducha, Sprawcy nieszczęścia um- 
knęli, lesz w drodze dopędzeni zostali na szo+ 
sie pubijanickiej przez syna zabitej i jego 
towarzyszów, Wywiązała się krwawa bój- 
ka, Jednemu z przyjmujących udział w 
wyścigach zadano Śmiertelne rany; dwoj 
inui także ciężko pokaleczeni. 

— Szkody, zrządzone przez grady te- 
goroczne w gubernii piotrkowskiej, według 
cyfr urzędowych, wynoszą 100,000 ra, 

— M Sosnowca donoszą da gazet 
wursząwskich, że w jednej z kopalń, na- 
r.ystwa Kredytowego ziemskiega w Pio. |leżąezch do dóbr lee, eksplodował z 
trkowie, oglusza do sprzedaży na miesigo | o come) IRE sk, a 
luty rope 19i dóbr, zalegujących w tej przezngczony na ladmnki górnicze; HW ypa- 

sę $ H cj dku z ludźmi nie było. Zaalarmowune 
ZUW w opłacie należnych rat Towoyraczy= | ąśnioniem i hukiem okoliczne fabry- 
ROWIE A P ki wysłały swych ludzi na miejsce wypad- 
LUBA SKIARiE Guines AEn- ku, Bey AA krótkim czasie RE 


du starszych romadženia kupeów m, s 
s e k. y h 
Piotrkowa, w adiejsóB dobrowolnie; die bra. |0 tay 2 wybuchu ugaaili, 


— Przejazd Najdostojniejszych 
Osób. W zeszlą niedzielę raczyli prze- 
jeżdżać przez Piotrków, dążąc za granicę 
do Gmunden, Jej Cesarska Mość Nujjaśniej- 
sza Pani, Jego Cesarska Wysokość Na- 
stępca tronu i Jej Cesarska Wysokość 
Wielka Księżna Ksenia Aleksandrówna. | 

— Fabryka wyrobów szklan= 
nych w Piotrkowie. — Budynki pozostało po 
fabryce syropu kartoflanego p. A, Scholtena 
zakupili w tych dniach wspólnicy hut szklan- 
nych „od Łukowem i Chełmem, pp. Szuld- 
berg, Tuwimi Waitzman. Huta, którą we 
wzmiankowaunych budynkach mają założyć 
oni w naszem mieście, będzie wyrabiać api 
jalnie najprzedniejszego gatunku szkła: jak 
naprzykład wszelkie szkła stołowe, ozdo- 
bne, klosze do lamp i t.p. Nowonabywcy 
spodziewają się, iż z wiosną przyszłego 
roku huta już funkcyjonować zacznie. 

— W  gimnazcyjum męzkiem 
rozpoczęto lekcyje dnia 29 z. m. Wazy- 
stch uczniów zapisało się 369. W miej- 
sce uwolnionego na włusnę żądanie nau-| 
czyciela języka niemieckiego, Karola Pre 
s», munowany zostal nauczycielem teg 
przedmiotu prof von Bock z Warszawy. 
rekcyja szczegółowa Towa- 


ku czasu ustępującego z urzędu padstar-| — „Miraj” zamieszcza w ostatnim ñu- 
szego p, F. Jędrzejewieza, mianowany zo. | merze bardzo racyjonalny artykuł WEGEN, 
s | dotychezasowy tegoż zastępea p. J.|p: te „Polacy i kwestyja słowiańska, 
ZB sz, W sprawie likwidacyi głośnej 

— Mieszkańcy miesta, osiedli w | gag BE dA CARA rata TY SARE pod 
blizkości placu Aleksandryjskiego, skarżą | firmą Jabłkowski, Radoli S-ka zaszedł nowy 


awy zwrot, Na mocy wyroka i zby 
ującego, że Radoliński za óługi tegoż 
śmierci, nie może odpowia- 


się na brak skrzynki poeztowej, która- 
by mmieszczona w dogodniejszym niż do- 
tąd i bardziej środkowym punkcie, ułat- 
wisla im »rzesylanie wszelkiej korespon- 
deneyi. Sądzimy, że dbały, jak to widnó, z 
wprowadzanych wciąż udogodnień, miej: 
scowy zarząd pocztowy; nicomieszka Fas- 
kaio uwzględnić słusznych życzeń mie- 
szkańców tej części miastn'i poleci zawiesić 
jedną skrzynkę pocztową na domu pp. 
Strzeleckiewó,  Skibińskiego, lub Tamilina, 

— (Wadesłane), Wiemy ze zwyczajów 


towi do masy 292.409 tS., które w swoim czasie Zo- 
stały wypłacone 180 dlużnikom, Przy wyborach do 
utworzenia ostatecznego syndykatn upadłości, repre- 
zentanei interesów firm J, G. Blocha, Kronenberga, 
Fronkla i Banku handlowego, oraz wielu innych 
wierzycieli, oświadezyli, iż uważają czynność syndy- 
ków za skoliczową w 1884 r. z chwilą uregulowania 
wszystkich wierzytelności masy, eo przez nich zady- 
ktowana została do protokółn. Reszta wierzycieli 
reprezentująca 29 głosów, dopełniła wyborów. 


Kielce. W ostatnich latach w gub. kiele- 
rozkolonizowano 19 majątków ziemskich po- 
między włościan. Grunty rózkolonizowaue obejmują 
w ogólnej przestrzeni 15,430. morgów i należą obec- 
nie do 1030 wł li, 

Stacyja ecntralna meteòröltogi- 
jak pisze „Kur. Codz” — otrzymała już ra= 
porta od stącyj prowineyjonalnych zi czas od d. 
l-go do d. 5-go sierpnia, w którym panowały pa- 
miętne deszęze, Z raportów tych widać, iż największa 
niewa spadła w okolicach Silniczki i w okolicach 
Suchej, w radomskiem. Na pierwszej z tych stacyj 
w pierwszych dniach sierpnia spadło 111-militetrów, 
na drugiej 110 wody,= W Młodzioszynie opad wys 
nosił 98 militetrów, w Ciechanowie 85, w Orysze- 
wie 36. Jednocześnie w gubernii podolskiej pano- 
wała najpiękniejsza pogoda! 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Ulgi dla ziemian. W tej sprawie „Kir. 
Codz.” dowiaduje się z dobrego źródła, że na osta- 
tniem półrocznem zebrania członków dyrekcyi głó- 
wnej i komitetu Towarzystwa, projekt ulg wcale 
rozpatrywanym jeszcze nie był. Władze Towarzy- 
stwa wprawdzie nią będą przeciwne ich przyznaniu 
ze względu na wielkie klęski jakie kraj: nawiedzi- 
ły w różnych stronach, lesz sprawa ta wymaga 
gruntownego rozpatrzenia, Istnieje w kwestyi tej 
nawet pewna opozycyja; stawia jednak oña żądanie, 
aby przy przyznawaniu ulg w opłacie rat zebrana 
były dostateeznie dowody, iż dłużnik rzeczywiście 
takowych potrzebuje jedynie z powodu  poniesia- 
nych klęsk od niego niezależnych, a nie z innych przy- 
czyn —W każdym razie, odnośne podania składać mó- 
a, ż wyłuszezeniem właściwych przyczyn, zmi- 
jących do tego kroku. 

X Skutki prawa zeszłorocznego o cudzoziem- 
cach zaczynają się już odzywać na własności ziem- 
skiej. Obszerne dobra Zakrzówek w pow. Janow= 
skim (Lubelskie) Mertens, kupiec z Hamburga, sprze- 
dał obywatelowi krajowemu p. Kiu'iskiemu, w Cee 
nie 95000 rs. za 60 włók, w średniej glebie, ale 
dobrze zagospodarowa 

X Ustawa o tak zwanych „ełewatorach” i ga- 
liczkach na zastaw zboża, otrzymała sankcyję Naj- 
Wyższą. Tekst nstawy nie został dotąd urzędownie 
ogłoszony; treść jej podają pisma, 

x MWyrekcyja departamentu dochodów niestas 
łych, rozsyła okólnik o: opracowaniu projektu środ 
ków mających na celu rozwój gorzelni rolniczych, 
oraz uregulowanie handlu okowitą. 


Korespondencyje „Tygodnia.“ 


Z Radomska. 

Jakkolwiek o wyścigach Pławeńskich byly 
już różne doniesienia w pismach warszaw= 
skich—to jednakowoż, jako obecny w pierw- 
szym dniu gonitw, czuję się w obowiązku 
donieść o rezultacie tychże. I tnk: nagrodę 
I (p. Reszke) przeznaczoną dla dwulutków, 
wziął piękny ogier skarogniady Kondor p. 
Jordana; w nagrodzie towarzystwa ra, 600 
dla przychowku 3 i 4 letniego, urodzonego 
w królestwie i cesarstwie a wychawunego 
jedynie przez włascicieli, zwyciężyła 4 let- 
nia Polmoodie pp. hr. W. Potockiego i 
"Trzebińskiego; nagrodę dam, trzecią z rzę< 
du, przy biegn dwuwiorstowym z ptzeszko- 
dami, wzięła Dumka księcia Lubomirskiego 
pod pr Rzewuskim;—dru nagrodę towa- 
rzystwa w wyścigu płaskim trzywiorstowym 
(panowie jadą sumi) wziął ogier skarogniia= 
dy p. Gruszeckiego Lo Wat II; — wyścig 
5 ty (kłusem) nie przyszedł do skutku; w 


sz; 


biegu zaś oststnim Steeple chaese dla koni 


TETA A AU HAN 


X 36 


pełnej krwi angielskiej, 300 rublową nagro- | kowskich w ilości ra. 12000. Własnym zaś |nica Grabowska: Mateusz Ketner, August Ketue'* 


dę Towarzystwa, wziął Skakum wałach 
szpakowaty p. Sergjusza Niemojewsiego 
pod właścicielem, drugi zaś przyszedł zu 
nim dereszowaty Anonim hrabiego Morsti- 
na, przez niego również jeżdżony.(*) —Rezal- 
tat wogóle byłby bardzo piękny a widok 
przyjemny, gdyby go nie mąciła niedelikat- 
ność służby w obejściu się z widzami, $3- 
dzimy, iż na przyszłość zarząd postara się, 
postawić przyzwoitszą obsługę. 

Z nowinek miejskich niewiele mamy do za- 
notowania; zapowiedzianego przedstawienia 
amatorskiego na rzecz straży ogniowej 00ze- 
kujemy niecierpliwie, Tymczasem dało tu 
kilka przedstawień wędrowne fowarzystwo 
dramatyczne pod dyrekoyją, p. Karola Krem- 
skiego; nie cieszyło się jednak powodze= 
niem zbytecznem, raz z powodu fatalnej 
pogody i błota, utrudniającego wielse 
przejście do teatru, a powtóre z powodu 
widowisk operetkowych w rodzaju „Ni- 
touche” i. t, p, Pożądanem byłoby, aby Ra- 
da Zarządzająca naszej straży ogniowej o= 
Cchotniczej, w której budynku odbywają się 
wzmiankowane przedstawienia, zajęła się 
udogodnieniem dostępu do niego na porę 
słotną, skoro już usilnością starań doszła do 
posiadania tego budynku, tuk dogodnego 
i względnie nawet okazutego. 

Cieszymy się tu zwykle, gdy nadejdzie 
pełnia, bo tylko wówczus mamy oświetlenie 
miasta; nów i ostatnia kwadra, sprowadza- 
ja egipskie ciemności z powodu aader szozu- 
plej ilości latarń w mieście. Był niby za- 
miar oświetlenia Radomska za pomocą lamp 
błyskawicznych, eo byśmy zawdzięczali 
gorliwości miejscowego inżeniors, p. No- 
wackiego; ojcowie jednak mia: projektu 
tego uie przyjęli. Natomiast należy im się 
wielkie uznanie za przeprowadzenie pro. 
jektu urządzenia nowych siudzien artezyj- 
skich, na miejsce psujących się co chwila 
pomp zwyczujnych; jest więe nadzieja za- 
opatrzenia miasta w wodę źródlaną, 00 
nie pozostanie bez wpływu na jego zdro- 
wotność, pozostawiającą wiele do życzenia, 

Ale, ole... nowina! Zegar nasz miejski na 
wieży ratuszowej, po  kilkotygodniowem 
wskazywaniu godziny 107/, — od miesiąca 
wskazuje'5 minut po l-ejj mamy przeto 
nadzieję, że do końsa roku dojdzie do 
czwartej 


©) W diugim daiu wyścigów 22-go b. m., w bie- 
gu u nagrodę 150 rubli zwyciężyła „Piądra” WŁ. 
Potockiego i Józefa Trzebińskiego. Przedmiot srebrny 


olarowany przez Towarzystwo wyścigów konaych 
w Pławuie zdobył „Rigo” Michalskiego. W biegu 
o nagrodą 600 rubli pierwszy stunął u mosty „Le 


Fat" Gruszeekiego, W biegu 300 rubli zwyciężyła 
„Blaga” Potockiego i Trzebińskiego.—W tymże dniu 
odbyło się rozdanie nagród przezauczonych dla ho- 
howeów koni. Włościanie dostawili kilkadziesiąt żre- 
baków jedno i dwuletnich, z których kilka odznacza- 
ło się dość zno ną wartością, Æ właścicieli ziom- 
skich n'jlepsze żrebak” przy prowadzili i otrzymali za 
nie nagrody pp: Adam Michalski z Borowna, An- 
drzej Bieńkowski i tr. Morstin z Cearyža; oprócz 
tego nagrodzone zostały klacze: Kazimierza hr. Kwi- 
leckiego, pp. Bol lawa Blaskiezo, Bolesława Skó- 
rzewskiego i Ws. hr. Morstiu: (Przyp. Red.) 


Z pod Biźeźnicy, 

Jubteusz 50 leini kapłaństwa. W dniu 
16-go sierpnia w powiecie radomskowskim, 
ks. kanonik Nieszporski proboszez parafii 
Rząśnia z niezwykłą uroczystością obcho- 
fził swój jubileusz 50 letniego kapłaństwa. 
Liczne duchowieństwo i zgromadzony lud z 
okolio przyczynili się wielce do uświetnienia 
tej rzadkiej uroczystości. Ksiądz Nieszporski 
od lat 36 jest miejscowym proboszczem. 
Jego to staraniem stang! piękny kościół mu- 
rowany o trzech nawach, przyozdobiony 
dwiema wierzatni, a wewnątrz pięcioma of- 
tarzami, W wielkim oltsrzu mieści się obraz 
Św. Macieja, pędzla Simlera; w bosznym ot- 
tarza Św. Rocha pędzla Szupego i Św. An- 
toniego pędzlą Dąbrowskiego. Wszystko to 
zostało uskutecznione przy pomocy ofier| 
osób prywatnych i parafijan, między który- 
mi główne miejsce zajmuje dar pp. Płacz- 


kosztem ks. kanonik Nieszporski wymalo- 
wał wewnątrz kościół olejno, oparkanił mu- 
rem kilkomorgowym cmentarz i wybudo= 
wał tamże kaplicę. Nis więc dziwnego, że 
tak uroczyście postanowiono uczcić te jego 
zasługi. Samych księży zebrało się osób 50, 
a świeckich 40; ludu zaś około 6,000. Przy 
wyprowadzeniu Jubilata z plebanii balda: 
chim podtrzymywali obywatele, a Jubiluta 
prowadził p. Machanow właściciel dóbr 
Kiełczygłów, W prozu plebanii przema- 
wiał do Jubilata ks. Dziekan Gajewski, 
ofiarując w durze od kolegów dekanatu o- 
zdobny kielich do Mszy Świętej z odpo- 
wiednim napisem, W czasie nabożeństwa 
kazał ka, Piotr Kobyliński, prałat kolegija- 
ty kaliskiej, szkolny kologa Jubilata. Po 
nabożeństwie nastąpiło ściskanie głów kilku. 
tysięcznego ludu, a po powrocie do ploba- 
nii składanie powinszowań. W imieniu de= 
kanatu wieluńskiego przemawiał ks. Gry- 
glewski, dziekan wieluński. W Imieniu 
obywateli Wacław Gołembowski z Białej, 
a w imieniu wikaryjuszów ks. Rusin daw- 
ny wikaryjusz Jubilata, który zajął się teź 
ozdobieniem drogi prowadzącej do kościoła 
oraz głównego wejścia do kościoła i pleba- 
nii, Nieobeani na tej uroczystości nadesłali | 
telegramy i listy, pomiędzy któremi był | 
jeden wierszowany, od ks, Teofila Ojrza: 
nowskiego, 


Zz SĄDÓW. 


8 (16) paździorniki 1835 roku, u rojanti 
ki w Widawie, spisanym byt akt, mocą które 
sukcesorowie Daniela Katnert sprzedali 16 mórg 
grantu, otrzymanego pn nim w spadku; uubywaę był 
Godiried Lauge, a sprzedano koloniję ża 556 sub. Do 
akta tego stawali: wdowa Zuzaana Ketner, synowie 
Daniela: Mateusz, August, Jau-Karol i córki: Julijan 
nn Fallan Roz, di Szajba (wdowy), Blźbiuta Lingt 
i Krystyna Guza, wobo swysli mę Augusta Fol- 
lera, Karola Lange, Krystyna Guza i świadków: 
Łag'ewskiego i Gajowskiego 

Następnie ds 19 (31) grud 
rojsnta tę samą kolonijo Godfcisd Langa sprzedał | 
azlamie Borgmanowi za 1250 rubli. Dia zaś 19 (81) 
lipca 1837 r, August, Mitoasz i Jin Karol Katus- 
rzy i Jaljanna Felter w skardze podanaj do Proku- 
iadozy! Bergmau nabył tę kolonije 
ua pomocą podstępu, ponieważ, kiedy sprzedawa 10 
gruut Godfriedowi Lange, do akta wcale nie stawa- 
ły córki Daniela Ketnera: Elżbieta i Krystyna, ale 
kzamiast nich, inne osoby, które w akcią zapisano, 
jako pierwsze, Podozas śled:twa piorwiaalkowogo, 
a następnie i podezas sądowego, August i Mateusz | 
Ketnerzy zeznali, że będąc dłażni Bergminowi 72 
ruble, na żądanie ostatujego udali się do rojonta, 
aby ten dhig przyznać aktem rojgatalnym, co też 
uskutaczniono. Kiedy jednak jaż akt spisano. Barq= 
man oznajmił im, że rejeut zapisał w akcie 660 
rubli dtuga zamiast 72 rub. Różnicę ztąd powsta- 
łą Borgman obiecał dopłacić. Przy akcie byli obe- 
eni Godfried Lange i Jan Ketlers, jako poręczyciela 
długu, o jakim mowa. Następnie Bergman eqzekwo- 
wał ów dług i jakoby doradzał sprz mu kolo- 
niję dobrowolnie, pro: jsdank, aby Ją najpierw 
sprzedano symnlacyjnie Gońfriedowi Lange. Tym 
sposobem Bergman starał się jakoby unikuąć szko- 
fliwych następstw tej okoliczności, że sukcesorki 
Daniela Katnera, Blzbicta (Banta) i Krystyna nie 
mogły stangé do aktu, ponieważ mieszkały Pa Co- 
sarstwie, dokąd wyszły za mąż. Dv aktu sprzedaży 
tej kolonii Godfriedowi Lange, zamiast tych osób i 
ich mężów stanęły inne osobistości, sprowadzone 
przez Bergmana, mianowicie Beata Przygoda, Zizan- 
ua Geitlich, August Linge i Wojciech Posoda, któ- 
rzy figurują w akcie pod właściwomi imionami i 
nazwiskami gukoss K etnesa. Osobistości te tło- 
moczyty się w sądzie, że podług ich mniemania by- 
fi jedynie świadkami aktu, sporządzonero a, 3 (16) 
października 1885 mta Szebesi, Go lfried 
Lange miat kolonije następnie sprzedać Botgna- 
nowi za owe 660 rubli długu, do których Bergman 
zobowiązał się jeszczn dopłacić 615 rubli; lacz póz 
żwiej tych 616 rub, Bergman nie chciał dopłacić i 
zmusił Godfrieda Lange do sprzedaży kolonii jë- 
dynie zı dług wynoszący 680 rub. 

Jak widać z zeznań samego rojenta Szabeki, z 
osobistości s wających do aktu d. 3 (15) paździer- 
nika 1885 r., był mu znany jedynie sołtys Lange, 
który poświadezył przed rejentem tożsamość osób 
pozostalych osobistości i którego Świadectwo, ja- 
ko sołtysa, rejont nważał za dostateczne. Przy ak- 
cie był i Bergmaa, który również notwierłzał toż- 
tamość osób stawających do aktu. Podsąńni zo swej 
strony zeznali, że Bergman kierował wazystkie- 
mi czynnościami i płacił pieniądze, 

Na zasadzie tych danych zasiedli na ławie oskar- 
Żonych: mieszkaniec osady Burzeniu, Szlama Bor- 


nia 1837 raku, u tegoż 


[204 domów i 1361 mieszkańców. 


Jan Ketner, Godfried Lange, August Lange, Auasi 
Feller, Rozyna Lange, Zuzanna O -itlich albo Po- 
goda, Julijanna Weller, Wojciech Po oda, Bsata 
Przygoda i Zuzanna Ketner. Z tych Bergmau pode 
czas Śledztwa był w więzieniu, Zazanna Ketasr zo- 
bowiązała się piśmieanie stawić do sądu, pozostali 
zaś byli na wolności, za poręczeniem osób trzecich. 
Bergmana bronił adwokat przysięgły p. Michał 
Cohn, a pozostałych podsądnych obrońca prywatny 
p. Milkowski. Podprokurator oskarżał na pogicdze- 
niu sqłowem, zgodnie z aktem oskarżenia, Berama- 
na, Godfrieda Lange, Augusta Lauge, Wojciecha 
Pogodę, Zuza neę Geitlish i Beatę Przygodę, odatę- 
pując od oskarżenia reszty obwin ionych, 
Przestępstwo, o jakiem mowa, przewidziane jest 
13 i 1690 art, Kod. Karn, — Po rozpatrzeniu tej 
sprawy, wydział karny tutejszego sylu okręgowego 
skazał Bergmana na 2 lata i pół, a Godfrieda Lan- 
ge na jeden rok do rot aresztanckich, z pozbawie- 
niem wznystkich szczególnych prawi przywilejów. 
Wszyscy inni podsądni zostali uniewinnieni. — Po 
ogłoszeniu tego wyroku Langego niezwłocznie a- 
resztowau o, Bergman od wyroku tego podał apala- 
cyję. Lenge zrzekł się prawa do apelucyi. Z, G. 


iN Piotrków. 


Szkic statystyczno-historyczny 
na podstawie prac źródłowych 
opracowała E. D. 


(ciąg dalszy.) 

iej wojny szwedzkiej mię- 
dzy Augustem II u Karolem XII, nowe 
klęski zwaliły się na miasto. W 1702 r. 
we wrześniu Stanisław Rzewuski, krajczy 
korony, poraził Szwedów pod miastem przy 
Bugaju. W 1708 r. Szwedzi zająli i złu- 
pili miasto. W 17/5 r. szerzy się w mie- 
ście moróowa zaraza. Dierwszy pożar, o 
którym wspominają akta miejscowe, był 
tu za Władysława Jagiełły, następne do- 
tykają miusto w latach: 1544, 1615; 1648, 
1731; nakoniec w ostatnim, jaki w 1786 
r, d. 8 września nawiedził P., spłonęty do 
szczętu ulice; Nowe Miusto, Sieradzka, Ko- 


| śielna, Żydowska, Szewcka, Przedmieście 


Rokszyckie, Jurydyka, a oprócz domów 
prywatnych, wieża na firnym kosciele, ko» 
legjum jezuickie, wieża i dach na ich ko- 
ściele i klusztor pp. dominikanek. Przycho 
dząc w pomoc mieszkańcom Stanisław Au- 
gust wyznaczył 20,000 złp. Jak ubogiem 
było miasto przed pożarem, świudczy in- 
wentarz komisyi dobrego porządku, który 
w 1782 r. wykazał 17 uho, 7 kościołów 
Dnia 12 
października 1706 r. August II ratyfikował 
w P. pokój Altransztacki, zrzekając się ko- 
rony na rzecz Leszczyńskiego, Ostatnie 
sądy ziemskie dawnej Rzpltej (w zumku 
królewskim) odbyły się tu 1791 r. P, był 
siedliskiem kamery i regiencyi pruskiej 
od 1793 r. od 1798 roku. W epoce od 
1806 od 1814 r, jako punkt środkowy 
dwóch głównych krzyżujących się traktów, 
doznał uciążliwego przechodu woja i ulo- 
gał rekwizycyjom w czasie odwrotu wojsk 
francuzkich w 1813 r. W roku 1807, z 
rozkazu komisyi rządowej, wprowadzono 
tu sąd ziemiański, który istniał tylko do 
1 maja 1808 r. Rada stanu księstwa war- 
szawskiego, usunąwszy się ze stolicy, do 
P. przeniosła swoje obrady, Po utworze- 
niu teraźniejszego Królestwa, miasto zaczę- 
ło się znów dźwieać. W 1816 r. ustano= 
wiono w P. obwód dla powiatów: piotrko= 
wskiego i radomskiego. W 1817 r. oczy- 
szezone zostuło z ruin, ulice świeżo zabru” 
kowane. fPrzeprowadzenie linii dr. żel. 
warsz. wiedeńskiej, właśnie samym grzbie- 
tòm wyżyny, stanowiącej dorzecze Pilicy, 
oddzielające doliny Warty i Wisły, pod- 
niosło znaczenie P., który staje sią centrem 
komunikacyjnem a następnie i administra- 
cyjnem obszaru zajętego przez liczne 03a- 
dy i miasta fabryczne. Pożar 1865 r., ni- 
szeząc drewnianą, ciasna i brudaą dzielni- 
cą, przyczynił się do oczyszczenia i upo- 
rządkowania miasta przy odbudowywaniu; 
w miejscu drewnianych domów wzniosły 
się murowane kamienice. Przeniesienie zae 
rządu gubernii w 1866 r. i pomieszczenie 


gman, i misterujący kolon*ści ze wai i gininy W ol- 


licznych władz rządowych, przyczyniło się 
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do dalszego rozwoju miasta. Przy prze- 
kształceniu tem zaszła w 1870 r. z roz- 
porządzenia gubernatora zmiana w nazwach 
ulie, które otrzymały rosyjskie miana: Pe- 
teraburska, Moskiewska, Odeska i t. p. 

A przywilejów nadawanych miastu najda- 
wniejszy pochodzi od Władysława Jagiełły, 
który w 1404 z. w Inowłodzu potwierdził 
mieszkuńcom prawo magdeburskie i da- 
wniejsze nadania, Zygmunt August w 1550 
r. potwierdził przywileje prudziana. Nastę- 
pnie w 1569 r, przywilejem wydanym w 
Lublinie, przepisuje porządek obierania 
burmistrzów i rajców, oraz uwalnia mie- 
szkańców od sądów starościńskich i pod- 
starościńskich, stanowiąc, iżby każdy są- 
dzony był w ratuszu, jako w miejscu com- 
petento et privilegiato. Podobne przywileje 
udzielają miastu: Henryk Welezyjusz w 
1574 r, Zygmunt III w 1588 r., oraz 
Władysław IV w 1633 r. w Krakowie, 
Jan Kazimierz zaś w 1650 r. w Warsza- 
wie. Nadto Michał Korybat przywilejem wy- 
danym w 1673 r. skład magistratu powięk- 
sza do 8 osób i urzędy ich dożywotniemi 
czyni. Wreszcie Jun III i August IL, 030- 
bnemi przywielejami zatwierdzili wszystkie 
nadania poprzedników. (d. ©. n.) 


* PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
E.Doprzańska. 
ET 
(ciąg dalszy). 

— Oil tu w Paryżu nietrudno się u- 
kryó—odmruknął,—odźwierni z takiem za- 
jęciem czytają dzienniki w swych lożach, 
że nie zwracają uwagi na przechodniów. 

— Pójdziesz tedy tak samo, jakeś przy- 
szedł —niepostrzeżony. Chwila jest potemu 
dogodna, bo o dwunastej niema na ulicy ni- 
kogo. Idź i staraj się nikogo ze znajomych 
nie spotkać. 

— Mam ja na to wyboray sposób: sko- 
ro kto spojrzy na mnie, odwracam głowę 
i daję gardło, że przejdę koło pana i nie 
zobaczysz końca mego nosa! 

— Nieciekawy go jestem bo komple- 
tnie brzydki—odparł żartobliwie książe, 

— To już wina matki natury, nie moja, 

— Masz racyję. Otóż za godzinę wyje- 
dziesz z Paryża. 

— A dziś wieczorem z Francyi. 

— Tak. Powietrze tutejsze nie służy ci. 

— I gdzie się udam? 

— Gdzie chcesz. Do Anglii albo do Ho- 
land 


Wolę zatem do Holandyi; tam łatwiej 
mi będzie sprzedać ostatnie brylanty, 

— Niechże tak będzie. Włożyłeś mi do 
szuflady przyniesione pieniądze? 

-W PIES na lewo jest dziesięó ty- 
sięcy franków. Skoro sprzedam resztę, do- 
stawię natychmiast pieniądze. 

=- Nie, nie, dosyć ich mam na teraz. 
Schowaj to na potem, a nadewszystko nie 
droż się, bierz co dadzą, byle się prędzej 
uwinąć; jestóś zanadto chciwy. 

Dobrze książe! A potem? 

— Wrócisz do Rosyi. Czy zapomniałeś 
że jesteś składnikiem drzewa i komisyjo- 
nerem? 

— Nie, nie, nie zapomniałem. Jest to 
świetny interes, Roboty żadnej, a dochody 
śliczne! 

— Sprawujże się dobrze, nie upijaj się, 


nie gadaj dużo iczekaj na dalsze rozkazy. 


A teraz, marsz w drogęt,. 

— Do widzenia książe! 

— Do widzenia Puszorowl 

Puszorow skłonił się, otworzył ostrożnie 
drzwi, obejrzał się uważnie wokoło i zni- 
knął w bramie, 

Książe odetchnął. 

— Teraz zdaje mi się, żeśmy juź stanow= 
czo wygrali. Jeżeli pan de Saint-Ermond 
nie będzie zadowolony—nie moja już wina. 


W kilka chwil później podawał rękę Zu- 
zannie, by ją przeprowadzić do sali jadal- 
nej hrabiny Karenicz. 

VIIL 
Wdowa Thomerin. 


Zuzanna byłaby się niewymownie obu- 
rzyła, gdyby jej ktoś przed paroma jesz- 
cze dniami powiedział, że zamieszka u hra- 
biny Kurenicz, a w dodatku z wdzięczno- 
ścią przyjmie jej gościnę. A jednak dziś 
czuła się szczęśliwą prawie i spokojną; wy- 
rzucałe sobie, że źle sądziła hrabinę. Nina 
nie przestawała mówić o Michale, wychwa- 
lała jego szluchetność i odwagę i jednała 
sobie w ten sposób serce młodego dziew- 
częcia. 

— Jesteś pani pewna, że go nie skarzą 
—pytuła jej z trwogą Zuzanna. 

— Jakżeby mogli skazać niewinnego?— 
odpowiadała oburzona Nina. 

Przesadzała się też w uprzejmości dla 
swego gościa, 

— Drogie moje dziecko —rzekła siadając 
do stołu —nie potrzebuję ci mówić, Że je- 
steś tu n siebie i że czuję się prawdziwie 
szczęśliwą, gdy cię tu widzę. Bo zdecydo- 
wałyśmy się z Zuzanną—dodała zwracając 
się do pana de Saint-Rremond—że pan za- 
mieszkasz u Gerolda, a ćórka jego u mnie 
dopokąd interesa wasze nie wyjaśnią się 
jakoś. Przykroby nam było niewy mownie, 
Koskydcia chcieli szukać schronienia w ho- 
telu. 

— Jeżeli córka moja niema nie przeciw= 
ko temu, z wdzięcznością przyjmę waszą 
gościnę. 

— Ob! nio a nie, ojozulku. Jestem szoze- 
rze rada mogąc korzystać z towarzystwa 
hrabiny. 

— Geroldzie! zawoluła hrabina, zwra- 
cając się do brata—czy pamiętasz okolicz- 
ności towarzyszące pożarowi fabryki? 

— 0 tyle, o ile mogłem widzieć cośko!- 
wiek w ogólnym popłochu. 

— Powiedz mi tedy, czy wierzysz w wi- 
nę pana Thonierin? 

— Co za pytanie moja droga. 

— Odpowiedz wszakże wyraźnie: wie- 
rzysz w nią, ozy nie? 

— Ależ to rzecz widoczna, że dzielny 
ten chłopie padł ofiarą nieszczęsnej po- 
myłki, 

— Wierzysz pan w jego niewinność? — 
spytała Zuzanna, 

— Nietylko wierzę w nią najsilniej, ale 
byłbym dumny, gdyby chciał zostać moim 
przyjacielem. 

— A więc będzie nim nieznwodnie—za- 
wolała do głębi wzruszona Zuzanna —skoro 
się dowie, jak go pan bronił gorąco. 

— Bronię tylko prawdy—rzekł skromnie 
książe. 

— Słowo duję! pomyślał da Saint-Er- 
mond, napoczynając kawał pasztetu — zro- 
czniejsi oni odemnie; ale też i ryzykują 
dużo! 

— Juki jest stan pańskich interesów, czy 
wolno zapytać— powiedział Gerold. 

— Taki, że cały kapitał mojej córki, to 
jest trzy milijony franków, włożyłem w za- 
pasy drzewa, które spłonęły. Zrobiłem to 
zu poradą Michała Thomerin. Całe szczęście, 
że towarzystwo ubezpieczeń zwróci mi tę 
sumę; inaczej bylibyśmy zrujnowani. 

— Musisz pan tedy czekać na wypłatę 
towarzystwa? 

— Potrwa to niedługo—odrzekł Saint- 
Krmond,—nie zachodzą tu żadn : komp lika- 
cyje i cała sprawa zostanie w ciągu jakich 
dwóch tygodni załatwiona. 

— Zapewne! Ale gdybyś pan tymozasom 
potrzebował pieniędzy, byłbym szczęśliwy 
gdybym mógł zostać pańskim wierzycielem, 
Rozporządzaj pan całym moim majątkiem. 

— Dzięki książe! serdeczne dzięki! 

Saint-Ermond wyciągnął przez stół rękę 
i uścisnął dłoń zacnego swego przyjaciela. 


— Ani słowa! —zawołał książe—nie przyj- 
muję żadnych podziękowań. Uszozęśliwia 


mnie już to, że się pan zgadza na moj% 
propozycyję. 

— Niechże pan mnie przynajmniej po- 
zwoli podziękować sobie—powiedziała Zu- 
zanna, 

— Zawstydza mnie pani swoją dobrocią. 

— Dzielny! coraz to dzielniejszy! —my- 
ślał Saint-Ermond, 

Obiad kończył się wesoło. Wszyscy by- 
li w wybornych humorach. Zuzanna, wi- 
dząc rozpromienienie ojca, odważyła go się 
zapytać: 

— Czy... pojechałbyś ze mną ojczulku.. 
do pani Thomerin. 

Przemysłowiec zblądł jak śsiana. 

— Już.. Ja? ależ po co moje dziecko? 

— No, by ją uspokoić, by dać biednej 

kobiecie dowód waszej sympatyi i wapół- 
czucia—wtrąciln zręcznie Nina, — Wierzaj 
mi, że gdybym miała zaszczyt znać tę pa- 
nią, pojechałabym tam najchętniej. 
Co do mnie—wyjąknął Suint-Ermond 
— wyznam szezerze, że po awanturze, jaką 
mi zrobił jej syn, wizyta ta byłaby mi nad 
wyraz przykrą. 

— A więc pozwól mi iść samej! 

— Samej?,, To znów nie wypada. 

— Dlaczego? Powóz mój jest do dyapo- 
zycyi Zuzanny i nie widzę w tem nie nig- 
właściwego, by ją Zuzanna odwiedziła. 

Książe powstał i pożegnał zebranych, 

— Odchodzisz już?—spytała Nina. 

— Tak, mam jeszcze kilka wizyt do od- 
dania, a chciałbym także zajść do Pałacu 
Sprawiedliwości, by się dowiedzieć, czy 
nie zaszła jaka ważna zmiana w tej sprá- 
wie. 

— Dziękuję oi z całego serca, książe Gu- 
roldzie,—szepngła Zuzanna, darząc niego- 
dziwoa wdzięcznym uśmiechem. (d. e. n.) 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W duiu 16 (27) listopada w sądzie okręgo= 
wem piotrkowskim, na sprzedaż następujących dóbr: 
1) Osiny w powiecie piotrkowskim, od sumy 18, 
96000;— 2) Rogaczówek w powiecie noworadomskim 
od sumy rs. 15000;— 8) Jeziorko w powiecie brze- 
zińskim od sumy rs. 12600.  * 

— 28 grudnia (4 stycznia 1839, w sądzie zjazdo * 
wym okręgu III w Łodzi, na sprzedaż nieruchomo- 
ści w temże mieście przy ulicy wolborskiaj pod N 
224 położonej, od sumy rs. 25000 i niżej. 

— 6 (17) września w urzędzie gminnym Bratosze- 
wice, na 8-ch letnie wydzierżawienie dochodów 
bóżnieznych, oraz dostawę opału i światła dla szko- 
ły i bóżnicy w osadzie Głowno. 

— 80 sierpnia (11 września) w mieście Piotrko- 
wie na sprzedaż koni wyranżerowanych % pułku 
dragonów M 42, 

— 1 (18) września w urzędzie gminnym Węgto- 
wice powiatu częstochowskiego na sprzedaż matery- 
jatu drzewnego pozostałego od reparacyi budowli 
rządowych w leśnictwie Krzepice, na sumę rs. 
298 k, 78. 

— 6 (18) września w biurze powiatu Łaskiogo 
na 3-ch letnie wydzierżawienie dochodu z bydłobój: 
ni miejskiej w Łasku od sumy rs. 1051 k 90 rooz- 
nie oraz na wybudowanie aresztu policyjnego przy 
ratuszu w m, Pabijenicach od sumy ra. 2532 k 28. 

— Tegoż dnia w biurze powiata Łódzkiego, u 
reparacyję budowli ratuszowych w m. Zgierzu od 
Bumy rs, 1088 k 68. 


— Much pociągów drogi żelaznej 


na stacyi Piotrków na sezon letai 1838 
roku, WETA 
a) w kierunku od Warszawy|800: | min. 
do Granicy: RN 
Kurjerski (3 klasy) przych.| 12 
a l + odohodzi| 12 | 48 |popótnowy. 
Pospieszny (3 klasy) przych,| 8 | 52 || e 
KA ED tea PEN 22 (przod potaa 
Osobowy (3 klasy) przych.| 8 | 40 X 
are 8-88 [po LOL 
b) w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy)przych.| 2 | 42 jo północy 
P „ odchodzi] 2 | 47 
Pospieszny (8 klasy) przych.| 6 | 59 jo południu 
S „ odchodzi] 6 | 11 
Osobowy (8 klasy) przych.| 1 | 54 jeo południu 
k „ odchodzi] 2| 4 
6) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa] 6 | 20 | cano 
Przychodzi z Warszawy| 10 | 25 | wieczorem 


MAGAZYN 


Płótna bia 


Materyjaly welniane 


KASZMIRY czarne i białe 
ATŁASY i KASZMIRY szerokie kołdrowe, 
JEDWABIE, MORY, czarue i białe na suknie, 


Aksamity cz 


TY w różnych kolorach 
jedwabne i wełniane w różnych w 


WELWE 
CHUSTH 
kościach. 


NATURA 


WI KRYWSSICH 
p. LUDWIKA 


GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, 

sen, podlug naszego cennika sprz 

wylrawnego od kop. 30, a slodkieg: 

i wyż 

wina nasze są analizowane prz 
poreczamy za trwałość takowyoh, 


Niesklejane 
Fabryka Tabaczna 
A. N. Szaposznikowa 


w Petersburgu. 


Poleca Szanownej Publiczności papierosy z zwie 
jane w gilzach bez kleju z praw ziwej 
fruncuzkiej bibulki ryżowej firmy Abadie 


w Paryèu. 


NIESKLEJANE 


10 szt. 10 kop. 
Je 100 KOJ 
JE G0! 5 szt. 3 kop. 


Uprasznm o zwrócenie szezgólnej uwagi na 
wysokie ich zalety. 
Nabywać można we wszystkich składach tas 
bacznych i dystrybucyjach w Warszawie i na 
prowineji. 


Wabrykant Wabaczny. 


A. N. Szaposznikow. 


(10—5—1) 
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Ja 
Tubes sans Teom AE Paris 


____Sheq aIpeqy SED sves somn J, 


R. i Er. Ñ 7747.) 


Niesklejane 


Aa a e E E | 


zaw 


BIELIZNA STOŁOW A biała i kolorowa oraz R 
szorzędnych fabryk JAROSŁA 8 SKICH i KOSTROMSIHICH. 


gdzie wina. nasze, bez podwyżs 


POD. FIRMA 


i RYSSKA MANUFAKTURA 


W. Warszawie, Eirakowskie Przedmieście JM 3, dom hr. L. Krasińskiego, 
POLECA: 

WYROBY BAWEŁNIANI białe i kolorowe a mianowicie: 

syfony. Wansuki, H/'iktoryje, Półpłótna, Brylantyny Y, Barchany oraz r 


łe i surowe 


fantazyjne na suknie 


FEU 


ysto jedwabne 
j 


Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 


LN YOH 


i KAUKATKICA 


urządził tutaj w magazynie 


FRENELA 


przy placu Maryjskim, obok apteki p, Gampfa 


edawane bywają, t. j. patola 

go lub czerwonego od kop. 35 

ej. 

ez Urząd Lekarski i przytėm 
( 4) 


nień zy. nozielam 


LEKCYJE 


w zakresie kursu gi 


upow: 


zy- 


bie w domu, 
/iadomość w aptece W+g0 Sambor- 
3—1 


Chłopa 7 letniego 


ktoby pragnął wziąć na wychywau ie— 
iê po bliższą informacyję 


do Rednkcyi 
tr 


bardzo zaengch, ale obarczo- 
nych własną, liczną rodziną, (1 


Do wynajęcia 


LOKA I 


na ulicy Petersburskiej na 2-giem piętrze, 
składający się z 6-ciu, pokoj 
mi, od Égo Michała 


Niżej podpisznemu zag 
trakt podpisany przez W 
Gogolewskiego wlasciciela dóbr Rokszy- 
ce gminy Szydłów powiatu Petrokow- 
| skiego. Upra: zatem najuprzejmiej 
znalazcy é mi takowy bez ro- 
bienia zeù jakiegokolwiek użytku. 
„Petroków” dnia 11 (28) Sierpnia 1888 r. 
(3—2) Wolf Dessau. 


l- Voimien Sepistien 


Wynajem Pojazdów 
Dom W-ga 4 nanea | SODY 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzanski. 


Madapolamy. 


EZOZWADCE w wielkim wyborze, z pierw- 


KANAUSY czarne i kolorowe, 
ARY jedwabne kolorowe w deseń. 
Wszelkie podszewki jedwabne wełniane | bawełu. 


Wielki wybór Pluszów 


gładkich i fantazyjnych na okrycia ovwz do przybrania sukien. 


KAPY pikowe białe i kolorowe 
DRELICHY Iniane i bawetniane nn materace, 
FLANELE białe i kolorowe. 


jalnege, na pensyjach iu sie- |] 


„Tygodnia.” Chłopiec ów, |i 
letnim dzieckiem, dostał się pod o- | 


w przed- | 


, Szyrtyngi, 
žne Perkale. 


Pracowni niej 1 okrycia 


Konstaneyi Jacewski 
Została pr 


wszy sobie zaufanie publiczności ele- 
ganekiem i sumiennem wykończeniem 
polecam się nadal względom Szano- 
wnych Pań. 

Lekcyje kroja francuzkiego 
zbiorowe udzielają zad Si 
godzinę, 


Doktór K, Widera 


zamieszkał w Łasku, (3—2) 


Pomocnik księgarski 
subiekt z zawodem dostatecznie obezna 
ny, może znal sce zaraz w Księ- 
garni Mia ycego Oigielbranda 
w Warszawie. Zgłaszający się zechce 
dołączyć swoją fotografię i podać wiek 
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i.ŚWiadectwo” jakie posiada, 


Skład Wegli 


Włodzimierza Sapińskego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Rorzec węgli kamiennych 
grubych 240 g/, 

Korzec węgli kami 
grubych ua skrzynie 10 
Koreowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . - . . « 83 k. 

Pud koksu (korzee 4 pudy) - 30 k. 

Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 

się w koszach  półkoreowych 

wagi 130 g3. (18—1) 


LE CLA 
I OSTRZEŻENIE I! 


Zgubione zostały dwie premjo- 
we pożyczki I emisyi X 6 

i IL emisyi N 1096338. 
nabywców, aby przy. ki 
sprzedającego Inego 
kautoru S. Nenmanu z dnia 2 
1888 r., w przeciwnym razi 
ci zostaną do odpowiedzialność i. 
RB. PAŃSKI. 


Gromada owiec 


sztuk 340 różnego wicku jest do 
sprzeda nia każdęgo dnia we wsi Strzes 
meszno od Rawy wiorst 10; od Toma- 
szowa ; wiorst 15, Cena umiar- 
kowana. (3—3) 


pociągnię- 


Jivrs07080 Iicuaypok. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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Odwróciła się. Obok stał wysoki mężczyzna w 
długiem futrze skunksowem, Z pod bobrowej ozupki 
patrzały blade, wypukłe oczy; pulehne policzki świad- 
czyły o zdrowiu; czerwone, mięsiste wargi, ozdobione 
małemi wąsikami, uśmiechały się, ukazując duże, bis- 
łe zęby. Sądząc z akcentu, był to kupies. Nadieżda 
odwróciła się i znów poczęła patrzeć w okno. 

— Proszę ze mną — szepnął mężczyzna przy- 
suwasjąć Bię. 

— Staby rumieniec oblał zapadłe policzki Na- 
dieżdy. Poczęła szybko iśó. 

— Jaka pani harda! — mówił mężczyzna go- 
nigo xa nią. — Boisz się? Nie bój się, przecie cię 
nie zjem! Taka ładna nie ma się czego baé! No, 60 
tu robić ceremonije?,. Daj rączkę, albo. 

Chviał ją pochwycić w pół „lecz ona przebiegła na 
drugą stronę ulicy. Pogonił za nią. 

— Darmo, moja panienko! przedemną nie uciek- 
niesz! Patrzaj ją, jaka hybkal 

Z trwogą obejrzała się dokoła, Jak na złość 
ulica była pusta i tylko zdaleka widać było paru 
przechodniów. 

— Po co te ceregiele! Patrzcie państwo, taka 
ładna, a paltocik wiatrem podszyty. Pewno i w kie- 
szeni płótno! No, proszę do mnie! Zobaczyż jakie ci 
sprawię stroje, jakich pewno w życiu nie widziałaś! 
Dobrze ci będzie, jak u pana Boga za pieceml 

Mówił to szybko, goniąc za Nadieżdą. Ona nie 
oglądała się i uciekała co sił starczyło. Widząc jed- 
nak, że jej nogi odmawiają posłuszeństwa, stanęła i 
zawołała: 
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wprost do rzeczy. Otóż pisze, że nio chego powię- 
kszać twych cierpień, unikała pisania o tem, jak stoją 
rzeczy w P. Przedemną zaś nie ma potrzeby taió te= 
go. Pisze mi więc, że jeszcze przed ich wyjazdem 
za granicę wszelkie środki pieniężne Nadieżdy wyczer- 
pały się. Resztki funduszów poszły na koszta procesu 
i podobno ciotka Irena w tajemnicy przed siostrzeni- 
cą starała się zastawić swój domek. Nadieżda usiło- 
wała w wielu miejscach otrzymać jakiekolwiek zaję- 
cie, lecz naturalnie wszędzie spotkała ją odmowa, 
Ciotka bierze roboty dwa razy więcej niż przed- 
tem, ale co to wszystko znaczy. A może ty wiesz 
już o tem? 

Wild mie odpowiedział. Siedział nieruchomo, 
oparłszy głowę na ręku i patrzał w ziemię. 

— Qd chwili, gdyś zabrał Bazylka — ciągnął 
dalej Prokop — nikt jej nie widział, Teściowa pisze, 
że podobno przed trzema, czy czterema miesiącami, 
ciężko chorowała. 

Zamilkł i zwrócił na Wilda pytające spojrzenie, 
starając się dowiedzieć, czy te okoliczności 8} mu 
już wiadome. 

Wild nie poruszał się. 

— Trudno było dowiedzieć się coś pewnego — 
zaczął znów Prokop, nie otrzymawszy odpowiedzi, — 
Było lato—w P, nie było nikogo ze znajomych. Przy- 
tem ciotka udała się nie do miejscowych lekarzy, 
lecz do jakiegoś przyjezdnego, który zresztą wypro- 
wadził twoją żonę z niebezpieczeństwa. Przed choro- 
bą, niemniej jak i po wyzdrowieniu, pędziła życie sa- 

Niewinni winowajcy 29 
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motne, Miesiąc temu widziano ją na kolei. Jochała 
do Petersburga, sama jedna, trzecią klasą. Wiadomość 
tę potwierdzono później pani Bernowioz z innego 
źródła 

— A więc? — rzekł Wil, gdy skończył Mioko. 

— A więc oczywiście jest tutaj, 

— Widziałeś ją? 

— Nie. Dwu razy byłem i dwa razy nie zasta- 
łem jej. Po raz drugi byłem właśnie dzisiaj. Cheia- 
łem ją przygotować do twego przyjazdu. 

— Gdzie mieszka? 

— Nie będzie ci przyjemnie dowiedzieć się 
gdzie mieszka. Ale teraz mniejsza o to! To już ostat- 
nia stncyja: — nie ulega kwestyi, mieszka na 15-tej 
linii, w pokojach meblowanych, bardzo podejrzanego 
gatunku. Kto jej wskazał adres, niewiadomo! Zupe- 
wne kto ze współpodróżnych z trzeciej klasy. Stróż 
opowiadał mi, że właścicielka tych pokoi ma szlachet - 
ny zwyczaj nie brać z góry pieniędzy za pierwszy 
miesiąc. Ta okoliczność wpłynęła zapewne na decyzyję 
twej żony w wyborze mieszkania. 

— Po co ona tu przyjechała? 

— To kwestyja, Przedewszystkiem, sądzę, dla 
tego, że myślała łatwiej tu znaleźć jakieś zajęcie... 
Widocznie nie chce kapitulować. 

— A może spodziewa się wygrać proces? — 
rzekł Wild ironicznie. 

— Nie wiem; lecz wątpię, by myślała o tem, 
nie mając grosza przy duszy... Kto wie, może teraz 
skłonniejszą jest do ustępstw. Ztąd do N. bliżej 
niż do P. 
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pasażerów; głośne przekleństwa goniły wtedy za nie- 
mi, a po chwili znów było słychać tylko skrzyp pło- 
zów, trzaskanie batów i plusk wody pod nogami koni 
i ludzi. 

Na trotoarach było pusto, pusto przed oknami 
jasno oświetlonych sklepów. Zwykli próżniacy i ga: 
pie uliczni pochowali się gdzieś po kątach, a nielicz- 
ni przechodnie biegli szybko. Widocznie konieczność 
tylko zmuszała ich znajdować się o tej porze na uli 
cy. Między tymi ludźmi spieszącymi, jedna tylko ko- 
bieta szła powoli. Krótki paltocik i czapeczka baran- 
kowa źle ją chroniły od śniegu i wiatru, lecz ona nie 
zwracała na to uwagi. Szła wolno, ze spuszczoną gło- 
wą, patrząc w ziemię, nie nie widzące dokoła siebie. 
Dopiero jasne światło z okna składu wędlin zwróciło 
jej uwagę. Podniosła machinalnie głową i machinalnie 
spojrzała w oświetlone okno, a następnie również ma. 
chinalnie zbliżyła się i stanęła przed sklepem. Świa- 
tło gazu padło teraz na jej chudą, wybladłą twarz. 
Niełatwo można było poznać w tej biednej, znękanej 
kobiecie, dawną Nadieżdę Bernowicz. Rok minął od 
owej nocy, w której zdecydowała się rozporządzić 
swoją osobą, lecz ten rok zostawił po sobie głębokie 
ślady. Postarzała się znacznie, schudła, przedwczesne 
zmarszczki wystąpiły koło ust, ciemne oczy zapadły, 
w całej postaci znać było brak życia, Stała czas pe- 
wien przed oknem, przyglądając się machinalnie szyn- 
kom, serom i kiełbasom. Widok jedzenia obudził w 
niej świadomość—świadomość głodu. Od dnia wezoraj- 
szego nie miała nie w ustach. 

— Jaka ładna! —dał się słyszeć obok niej głos męzki- 


